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Dla Bartka, aby poznał praw­dziwą histo­rię swo­jego ojca


 


Ewa Ornacka
  
Wstęp


To nie jest histo­ria „dru­giego Toma­sza Komendy” – czło­wieka nie­słusz­nie
ska­za­nego na dwa­dzie­ścia pięć lat wię­zie­nia za gwałt i zabój­stwo na
sku­tek nie­pra­wi­dło­wo­ści w postę­po­wa­niu kar­nym orga­nów ści­ga­nia. To
opo­wieść o zbrodni sądo­wej, doko­na­nej w maje­sta­cie prawa na Arka­diu­szu
Kra­sce, ska­za­nym na doży­wo­cie za mafijną egze­ku­cję – od kul zgi­nęli dwaj
męż­czyźni koja­rzeni z pół­świat­kiem. Wyrok był wypad­kową prze­stępstw
popeł­nio­nych w śledz­twie przez poli­cjan­tów, nie­chluj­stwa pro­ku­ra­tora i rutyny sędziego, prze­ko­na­nego o wła­snej nie­omyl­no­ści.


„Gruby, łysy, wyta­tu­owany”, „po gębie widać, że kry­mi­na­li­sta” – tak
nie­któ­rzy (ano­ni­mowi rzecz jasna) komen­ta­to­rzy z inter­netu oce­niali
boha­tera tej histo­rii, gdy po dwu­dzie­stu latach Sąd Naj­wyż­szy wypu­ścił
go zza krat. „Widać, że nie­źle go w tym wię­zie­niu kar­mili”, „dobrze, że
sie­dział, nie­ważne, że nie za swoje”, „pew­nie i tak by w końcu kogoś
zabił” – wyle­wali z sie­bie żółć.


Wła­śnie takiego czło­wieka posta­no­wiła ura­to­wać naj­lep­sza w kraju
pro­ku­ra­tor od pacy­fi­ko­wa­nia tzw. pol­skiej mafii. Cho­ciaż pro­ku­ra­tor ma
oskar­żać, a nie bro­nić, to jed­nak Bar­bara Zapa­śnik ze Szcze­cina, bo o niej mowa, poka­zała, że stoi na straży prawa bez względu na to, czy to
się podoba jej prze­ło­żo­nym, czy nie. W 2016 roku sta­nęła przed kame­rami
na pla­nie serialu doku­men­tal­nego Kobiety i mafia (reali­zo­wa­łam go wraz
z ekipą ATM, zaprzy­jaź­nioną od cza­sów słyn­nego pro­gramu Alfa­bet mafii
sta­cji TVN).


Pani pro­ku­ra­tor, wów­czas w sta­nie spo­czynku, wypo­wie­działa słowa, które
na zawsze odmie­niły życie ska­zańca:


„W moim prze­ko­na­niu, wbrew zapa­dłym wyro­kom, Arka­diusz Kra­ska nie jest
sprawcą tego zabój­stwa”.


Poru­szyły one nie tylko mnie – autorkę pro­gra­mów i ksią­żek o pol­skiej
mafii, ale przede wszyst­kim świad­ków tam­tej zbrodni. Po latach
prze­ła­mali strach. Przy­je­chali zza gra­nicy, aby powie­dzieć prawdę o strze­la­ni­nie, jaka roze­grała się w cen­trum por­to­wego mia­sta we wrze­śniu
1999 roku.


Pani pro­ku­ra­tor wró­ciła z wygod­nej eme­ry­tury i popro­wa­dziła nowe
śledz­two. To, co odkryła, nie mie­ści się w gło­wie ani tak zwa­nym zwy­kłym
ludziom, ani wytraw­nym dzien­ni­ka­rzom śled­czym.


O „spra­wie Kra­ski” mówiono i pisano w wielu mediach. Wyj­ście na wol­ność
rze­ko­mego zabójcy rela­cjo­no­wały naj­waż­niej­sze sta­cje tele­wi­zyjne w kraju. Sędzia, który go ska­zał, powie­dział repor­te­rom, że nie orzekłby
doży­wo­cia, gdyby nie miał stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści co do winy
oskar­żo­nego. Być może miałby wąt­pli­wo­ści, gdyby wni­kli­wie zapo­znał się z koron­nym dowo­dem dema­sku­ją­cym kłam­stwa świad­ków. Tym dowo­dem,
nie­ujaw­nio­nym w pro­ce­sie Arka­diu­sza Kra­ski, była taśma z moni­to­ringu
sta­cji ben­zy­no­wej – miej­sca mafij­nej egze­ku­cji. Widać na niej nie tylko
ofiary, ale i osoby powią­zane ze zbrod­nią. Tym­cza­sem kaseta VHS, zamiast
skie­ro­wać sprawę na wła­ściwe tory, prze­le­żała wszyst­kie te lata w maga­zy­nie dowo­dów rze­czo­wych Sądu Okrę­go­wego w Szcze­ci­nie. Arka­diu­sza
Kra­skę pozba­wiono prawa do obrony.


Pra­wo­mocny wyrok może wzru­szyć w Pol­sce jedy­nie Sąd Naj­wyż­szy. Książka,
którą oddaję w Pań­stwa ręce, powsta­wała, zanim zde­cy­do­wał on o dal­szych
losach ska­zańca. Opi­sana tu histo­ria nie jest rela­cją z dzien­ni­kar­skiego
śledz­twa, lecz zapi­sem gło­sów osób, które znają ją od pod­szewki. Tam­ten
wyrok odmie­nił także ich życie.


Trudno będzie Pań­stwu uwie­rzyć, że takie rze­czy zda­rzyły się naprawdę.


 


Ewa Ornacka
  
Roz­dział 1


Kochanka Niko­sia


Miała nogi jak Julia Roberts, głowę pełną sza­lo­nych pomy­słów i ojca
poli­cjanta dba­ją­cego o jej maniery. W rodzin­nym domu od dziecka widy­wała
przed­sta­wi­cieli służb mun­du­ro­wych, pro­ku­ra­to­rów i sędziów. Nie
prze­ga­niano jej od stołu, żeby nie prze­szka­dzała doro­słym, jak to było w zwy­czaju w innych rodzi­nach. Pod­czas wspól­nych posił­ków bacz­nie
obser­wo­wała zacho­wa­nie gości. W lot przy­swa­jała sobie słowa i gesty
potrzebne w życiu.


Wycho­wy­wano ją na porządną osobę: sza­nu­jącą rodzinę, tra­dy­cję i prawo.
Kiedy dora­stała, rodzice nie ogra­ni­czali jej wol­no­ści, jed­nak
kon­se­kwent­nie wyma­gali, aby nie para­do­wała w zbyt krót­kich spód­nicz­kach,
nie prze­kli­nała i zawsze miała odro­bione lek­cje. Ale Mirela nie rwała
się do nauki. Marzyło się jej kolo­rowe życie, z dala od zbyt sen­nego –
jej zda­niem – Ślą­ska.


Ojciec, szy­cha lokal­nej poli­cji, widział w niej „talent
docho­dze­niowo-śled­czy”. Marzył, aby córka zdała maturę i dostała się do
Wyż­szej Szkoły Poli­cji w Szczyt­nie. „To bystra dziew­czyna, bły­ska­wicz­nie
koja­rzy fakty, ma odwagę żoł­nie­rza w natar­ciu i jest pyskata jak
cho­lera, więc nadaje się do psiej służby” – przy­ta­ki­wali kuzyni ojca z róż­nych miast w Pol­sce. Też poli­cjanci.


Była córeczką tatu­sia, jego oczkiem w gło­wie.


Ucieczką z domu zła­mała mu serce, a wia­do­mość, że zadaje się z pół­świat­kiem Trój­mia­sta, pogrą­żyła go w roz­pa­czy.


Pociąg do „Hol­ly­wood”


Dziś mówi, że to był impuls, mło­dzień­czy bunt. Działo się to w pierw­szej
poło­wie lat 90.


– Ucie­kłam ze Ślą­ska z kole­żanką w dniu swo­ich osiem­na­stych uro­dzin –
wspo­mina Mirela Anders­son. – Wsko­czy­ły­śmy do pociągu i poje­cha­ły­śmy do
Gdań­ska.


 


– Dla­czego tam?


 


– Bo tak nam było po dro­dze. To wolne mia­sto, plaża i morze, tłumy
tury­stów. Dopiero tam poczu­łam, że żyję. Nie jak na Ślą­sku, gdzie dni
były do sie­bie podobne. W Gdań­sku było jak w Hol­ly­wood: kolo­rowe neony,
kluby nocne, kasyno, bogaci męż­czyźni i stru­mie­nie szam­pana.


Zatrud­niła się w U Maxima w Gdyni, słyn­nej restau­ra­cji w malow­ni­czej
czę­ści mia­sta – Orło­wie, nad samym morzem, przy molo. Wtedy Maxi­mowi
popu­lar­no­ścią dorów­ny­wał jedy­nie sopocki SPA­TiF. W latach 80. czę­stym
gościem bywał tam m.in. reży­ser Jerzy Gruza, dyrek­tor Teatru Muzycz­nego
w Gdyni, bywali też bogaci tury­ści i mary­na­rze z róż­nych stron świata, a potem trój­miej­ska mafia. Dziś są tam jedy­nie ruiny, aż trudno uwie­rzyć,
że z naj­słyn­niej­szego lokalu pozo­stała spróch­niała buda.


– Byłam kel­nerką, ale nie od razu tra­fi­łam na salę. Szef skie­ro­wał mnie
naj­pierw do kuchni, żebym nauczyła się wszyst­kich potraw i potra­fiła
pole­cać je gościom. Robi­łam za pomoc kuchenną, a następ­nie goto­wa­łam z kucha­rzami. Kel­nerką, podob­nie jak inne dziew­czyny, zosta­łam po dwóch
mie­sią­cach.


Szef chyba był gejem, kobiety trak­to­wał z sza­cun­kiem, ale wobec
wszyst­kich pra­cow­ni­ków był restryk­cyjny. Kazał odda­wać napiwki, za to
nie szczę­dził dodat­ków do pen­sji: kupo­wał nam świetne ciu­chy i zapew­niał
naj­lep­szych fry­zje­rów. Wszyst­kie wyglą­da­ły­śmy jak laleczki.


Z cza­sem prze­nio­słam się do Sopotu. Zna­la­złam pracę w restau­ra­cji
Meduza, a gdy dowie­dzia­łam się, że w pobliżu otwie­rają klub go-go,
zaczę­łam tam pracę jako bar­manka.


W gło­wie Mireli zawi­ro­wało. Męż­czyźni nie mogli ode­rwać od niej oczu,
dawali spore napiwki, a pry­wat­nie speł­niali wszyst­kie jej zachcianki.
Czer­pała z życia peł­nymi gar­ściami i wie­rzyła, że kie­dyś, spa­ce­ru­jąc
brze­giem morza w bla­sku księ­życa, spo­tka swoją wielką miłość.


Wtedy jesz­cze nie wie­działa, że piękna dziew­czyna bez pie­nię­dzy szybko
sta­nie się czy­jąś zabawką.


– Wró­ci­łam do domu z brzu­chem. Uro­dzi­łam dwóch chłop­ców, ale nie byłam
wzo­rową matką – przy­znaje.


Wykar­miła ich, odcho­wała, a gdy pili już mleko z butelki, znów spa­ko­wała
walizkę. Cią­gnęło ją do świata. Roz­grze­szała się, że zosta­wia bliź­niaki
pod naj­lep­szą opieką – bab­cia i dzia­dek nieba by im przy­chy­lili. Wsia­dła
do pociągu i poje­chała do Gdań­ska. Tym razem prze­pa­dła na dobre.


– Pamię­tam ją z tam­tych cza­sów – wspo­mina Piotr Kra­jew­ski, arty­sta
malarz z Trój­mia­sta. – Przy­cią­gała wzrok jak magnes. Miała bujne rude
włosy i piękną twarz. Naprawdę wyjąt­kowa uroda, ta dziew­czyna była
kwia­tem towa­rzy­stwa. Widy­wa­łem ją w noc­nych loka­lach w oto­cze­niu ludzi z pół­światka. Zwra­cali się do niej „Ewa” i trak­to­wali z sza­cun­kiem.
Zwią­zała się ze zna­nym w Gdań­sku zło­dzie­jem samo­cho­dów i jakiś czas byli
parą. Dość szybko jed­nak została mu „odbita” przez samego Niko­sia. Jego
auto­ry­tet spra­wiał, że nikt nie odwa­żyłby się źle do niej ode­zwać.


 


Nikoś to nie­ży­jący już Niko­dem Sko­tar­czak – u schyłku PRL-u okrzyk­nięty
kró­lem szu­le­rów i zło­dziei samo­cho­do­wych. Gene­rał Adam Rapacki, jeden z naj­lep­szych w Pol­sce poli­cjan­tów, współ­twórca Cen­tral­nego Biura
Śled­czego, zwykł mawiać, że to w śro­do­wi­sku sku­pio­nym wokół Niko­sia
naro­dziła się tak zwana pol­ska mafia. Czy­tel­ni­kom zorien­to­wa­nym w histo­rii zor­ga­ni­zo­wa­nych grup prze­stęp­czych postać Niko­dema Sko­tar­czaka
jest zapewne znana, lecz praw­do­po­dob­nie nie tylko oni czy­tają tę
książkę. Przyda się zatem kilka słów wpro­wa­dze­nia, tym bar­dziej że nie
tylko losy Mireli były z nim zwią­zane. Ulu­bień­cem Niko­sia był bowiem
Marek Cisoń, o któ­rego zabój­stwo oskar­żono Arka­diu­sza Kra­skę. Marek
pra­co­wał dla Niko­dema, miał jego popar­cie w pół­światku i nie­wy­klu­czone,
że z tego powodu zgi­nął.


Drogi tych czte­rech osób: szefa trój­miej­skiej mafii, rudo­wło­sej
dziew­czyny, mło­dego zło­dzieja samo­cho­dów i zago­rza­łego kibica Pogoni
skrzy­żo­wały się pew­nego stycz­nio­wego dnia 1998 roku w restau­ra­cji hotelu
Park w Szcze­ci­nie. Tamto spo­tka­nie, któ­rego szcze­góły poznamy w dal­szej
czę­ści książki, na zawsze zmie­niło życie Mireli i Arka­diu­sza. Trzy
mie­siące póź­niej Niko­dem został zastrze­lony w gdyń­skiej agen­cji
towa­rzy­skiej Las Vegas. Marek Cisoń zgi­nął nie­długo potem.


Barwne życie - gang­ster­ska śmierć


Zaj­rzyjmy do Nowego alfa­betu mafii1, znaj­dziemy tam prze­stęp­czą
bio­gra­fię Niko­sia w pigułce. Oto jej frag­menty:


 


„Niko­dema S., ps. Nikoś, z Gdań­ska do dziś nazywa się ojcem chrzest­nym
pol­skiej mafii. To on, a nie słynny Per­shing czy Dziad, już w dru­giej
poło­wie lat 70. stwo­rzył pierw­szą zor­ga­ni­zo­waną grupę prze­stęp­ców,
zło­żoną z około dwu­stu walu­cia­rzy, szu­le­rów i zło­dziei z Trój­mia­sta.
Kon­tra­banda Niko­sia, czyli kra­dzione w Niem­czech i Austrii samo­chody,
prze­kra­czała pol­skie gra­nice wiele lat wcze­śniej niż papie­rosy, spi­ry­tus
i elek­tro­nika szmu­glo­wane przez «Prusz­ków» i «Woło­min».


– To wła­śnie Wybrzeże, a nie pod­war­szaw­skie miej­sco­wo­ści, jest miej­scem
naro­dzin pol­skiej mafii, a Nikoś rze­czy­wi­ście był nie­kwe­stio­no­wa­nym
bos­sem ówcze­snego pod­zie­mia – przy­znaje Marek Bier­nacki, szef MSWiA w rzą­dzie Jerzego Buzka i mini­ster spra­wie­dli­wo­ści w rzą­dzie Donalda
Tuska.


Nikoś zasły­nął naj­pierw jako «król bra­mek» – ale nie tych na gra­nicy,
lecz w pierw­szych w Pol­sce eks­klu­zyw­nych klu­bach noc­nych na Wybrzeżu.
Pra­co­wał jako wyki­dajło m.in. w Maxi­mie w gdyń­skim Orło­wie i w Lucynce w Gdań­sku. Zjed­ny­wał ludzi humo­rem, hoj­nym gestem (wpusz­czał cza­sami za
darmo, dokła­dał do rachun­ków, uma­rzał długi) oraz hucz­nymi impre­zami
orga­ni­zo­wa­nymi nad ranem, już po zamknię­ciu lokali. Uwiel­biał zmro­żo­nego
szam­pana, widok morza z orłow­skiego mola i kuch­nię w pobli­skim
Skor­pio­nie (knajpa poło­żona na skar­pie przy plaży).


Miał sła­bość do hazardu, ale jego naj­więk­szą miło­ścią był trze­cio­li­gowy
wów­czas klub pił­kar­ski Lechia Gdańsk. Nie opu­ścił żad­nego meczu swo­ich
ulu­bień­ców, naj­lep­szym zawod­ni­kom fun­do­wał atrak­cyjne wczasy, dawał na
boku sowite nagrody. W końcu został ofi­cjal­nym spon­so­rem dru­żyny i zyskał nawet od władz mia­sta tytuł «Zasłu­żo­nego dla Gdań­ska».


Już wtedy, kiedy koja­rzono go głów­nie ze spor­tem i klu­bami noc­nymi,
Nikoś miał w kie­szeni pol­sko-nie­miec­kie przej­ścia gra­niczne. Kra­dzione
na Zacho­dzie i prze­wo­żone do Pol­ski auta liczono w tysią­cach sztuk –
nie­ofi­cjal­nie, gdyż poli­cja i służby celne sły­szały o pro­ce­de­rze, ale
nikogo nie łapały. Nic dziw­nego, skoro poza zło­dzie­jami i prze­myt­ni­kami
w samo­cho­do­wym inte­re­sie poma­gali Niko­siowi urzęd­nicy miej­scy (w wyra­bia­niu nowych tablic i dowo­dów reje­stra­cyj­nych), sko­rum­po­wani
cel­nicy i wła­ści­ciele warsz­ta­tów samo­cho­do­wych, prze­cho­wu­jący kra­dzione
samo­chody. Niko­dem S. miał też przy­ja­ciół w wyż­szych sfe­rach, m.in.
pro­ku­ra­to­rów i woje­wódz­kich nota­bli (…). Podej­mo­wał ich w Skor­pio­nie,
sopoc­kim Grand Hotelu oraz w stad­ni­nie koni pod Jabłonną, któ­rej był
wła­ści­cielem.


– Wezwa­łem go nie­gdyś na prze­słu­cha­nie w spra­wie kra­dzieży samo­cho­dów i gdy się poja­wił, spra­wiał wra­że­nie gwiazdy, która zawi­tała w naszych
skrom­nych pro­gach na gościn­nych wystę­pach – wspo­mina eme­ry­to­wany
pro­ku­ra­tor ze Szcze­cina. – Ele­gancki, wypach­niony, z nie­na­gan­nymi
manie­rami. I oczy­wi­ście w asy­ście ochro­nia­rzy. Na temat tam­tych
samo­cho­dów nie miał nic do powie­dze­nia.


Po dzie­się­ciu latach pro­spe­rity w inte­re­sach Nikoś zde­cy­do­wał się na
wyjazd z Gdań­ska. Naj­pierw razem z żoną prze­pro­wa­dził się do Ham­burga,
gdzie wspól­nie ze zna­nym prze­myt­ni­kiem nar­ko­ty­ków pro­wa­dził sklep z elek­tro­niką. Zajął się też prze­my­tem amfe­ta­miny i han­dlem bro­nią. Po
kil­ku­na­stu mie­sią­cach, w listo­pa­dzie 1986 roku, wyje­chał na stałe do
Ber­lina, ponie­waż stam­tąd – jak mawiał – lepiej kon­tro­lo­wał inte­resy
samo­cho­dowe. Już wtedy miał pierw­sze pro­blemy z mili­cją – w 1985 roku
aresz­to­wano w Pol­sce pięt­na­ście osób z jego gangu, a nie­miecka poli­cja
wyła­pała ponad stu jego współ­pra­cow­ni­ków. Nikt nie syp­nął bossa, cho­ciaż
zapa­dały wyso­kie wyroki.


Pierw­szy wpis Niko­sia do poli­cyj­nej kar­to­teki nastą­pił w 1989 roku,
kiedy nie­miec­kie służby kry­mi­nalne przy­ła­pały go na kra­dzieży
luk­su­so­wego audi. Z wyro­kiem jed­nego roku i dzie­wię­ciu mie­sięcy
pozba­wie­nia wol­no­ści tra­fił do ber­liń­skiego wię­zie­nia Moabit. Cze­kał go
jesz­cze nowy pro­ces, tym razem za kie­ro­wa­nie związ­kiem prze­stęp­czym, ale
po trzech mie­sią­cach odsiadki znik­nął jak kam­fora. Wyszedł za mur w ubra­niu młod­szego brata Marka, który, wcale nie przez przy­pa­dek, aku­rat
zja­wił się u niego na widze­nie. Służba wię­zienna odkryła prawdę po
kolej­nych trzech mie­sią­cach, ale wtedy Nikoś był już w Pol­sce.


Cie­szył się wol­no­ścią trzy lata, z małymi prze­rwami, bo pol­ska poli­cja
dwu­krot­nie go łapała, ale tra­ciła pod­czas prze­jazdu kon­woju, a on z nie­wy­ja­śnio­nych do dzi­siaj powo­dów nad­zwy­czaj łatwo pry­skał poli­cjantom
sprzed nosa. Na dobre schwy­tano go dopiero w lutym 1993 roku – na
war­szaw­skim Żoli­bo­rzu. Pro­ku­ra­tura posta­wiła mu zarzuty usi­ło­wa­nia
sprze­daży kra­dzio­nego mer­ce­desa, posłu­gi­wa­nia się fał­szy­wym pasz­por­tem
oraz ucieczki z poli­cyj­nego kon­woju.


Ska­zano go zale­d­wie na dwa lata, ponie­waż sąd uwie­rzył oskar­żo­nemu, że
klu­czyki od mer­ce­desa dał mu «zna­jomy, który był zbyt pijany, żeby
odpro­wa­dzić auto do Kato­wic». Zna­jo­mego ni­gdy nie odna­le­ziono, za to
Nikoś krótko po pro­ce­sie wyszedł na wol­ność za dobre spra­wo­wa­nie.
Podobno pró­bo­wał wtedy przy­kleić się do sta­rego «Prusz­kowa», ale go
pogo­niono. «Twoje akta wożono od Nie­miec do Pol­ski, tyle tego było, a ty
po chwili wycho­dzisz na wol­ność?» – miał usły­szeć na spo­tka­niu z sze­fami, kiedy zło­żył pro­po­zy­cję współ­pracy. «Wara stąd, kon­fi­turo» –
powie­dzieli mu mło­dzi prusz­kow­scy. Roze­szło się po Pol­sce, że Nikoś
sprze­daje kole­gów. Mówiono, że film z jego wesela służy jako mate­riał
poglą­dowy dla poli­cji z pionu do walki z prze­stęp­czo­ścią zor­ga­ni­zo­waną.
Nikoś miał im tłu­ma­czyć, who is who w «Prusz­ko­wie». Nie wiemy, czy
rze­czy­wi­ście tak było, ale śro­do­wi­skowy ostra­cyzm ska­zał Niko­sia na
pobyt w Gdań­sku.


Na Wybrzeżu był legendą. Cały trój­miej­ski pół­świa­tek pra­co­wał dla niego,
a on bry­lo­wał w kasy­nach i naj­droż­szych hote­lach. Widy­wano go w towa­rzy­stwie akto­rów, arty­stów roc­ko­wych i samo­rzą­dow­ców, któ­rych
przy­jaźń cenił sobie naj­bar­dziej, gdyż poma­gali mu inwe­sto­wać w nie­ru­cho­mo­ściach «ciężko» zaro­bione za gra­nicą pie­nią­dze. Miał nawet
ambi­cje arty­styczne, przy jego pomocy zre­ali­zo­wano film Sztos o trój­miej­skim pół­światku. Zagrał tam krótki epi­zod, ale głów­nie słu­żył
kon­sul­ta­cjami, a ponoć nawet w jakiejś czę­ści spon­so­ro­wał to dzieło.
Przy oka­zji chęt­nie pozo­wał do foto­gra­fii razem z czo­łówką pol­skich
akto­rów. Jedna z akto­rek zawile tłu­ma­czyła potem dzien­ni­ka­rzom, że wcale
nie wie­działa, że facet obok niej na zdję­ciu to główny pol­ski mafioso.


Kobiety, wille i stypa


Niko­dem S. miał trzy żony. Pierw­sza, która była podobno miło­ścią jego
życia, wcze­śnie umarła. Dwie kolejne miesz­kały w sąsia­du­ją­cych ze sobą
domach przy tej samej ulicy w Gdań­sku-Jelit­ko­wie, nie­da­leko hotelu
Marina, kil­ka­set metrów od morza. Do pierw­szego domu Nikoś wpro­wa­dził
się po ślu­bie z Haliną, ener­giczną biz­ne­swo­man. Willa nale­żała do niej,
więc po roz­wo­dzie Nikoś spa­ko­wał walizki. Prze­niósł je parę metrów dalej
do domu odku­pio­nego od wspól­nika w inte­re­sach i przy­ja­ciela Woj­cie­cha
K., zało­ży­ciela zna­nego towa­rzy­stwa ubez­pie­cze­nio­wego. (…)


Nikoś nie chciał sły­szeć o prze­pro­wadzce do innej dziel­nicy. Miał
sła­bość do tego miej­sca. Zna­jomi nama­wiali go na zakup rezy­den­cji w Kamien­nej Górze, eks­klu­zyw­nej dziel­nicy Gdyni, ale on był sen­ty­men­talny.
Mówił: «Wolę sąsiedz­two ryba­ków niż nuwo­ry­szy». Jakiś czas póź­niej do
Niko­sia wpro­wa­dziła się Edyta, jego trze­cia żona.


– Wie­dzia­łam, że obok mieszka była żona Niko­dema, i nie widzia­łam w tym
pro­blemu. Od ich roz­wodu minęło kilka lat, a ja nie byłam powo­dem
roz­sta­nia – tłu­ma­czy wdowa po Niko­de­mie S.


Jed­nak to pierw­sza willa, w któ­rej miesz­kał z Haliną i córką Nata­lią,
koja­rzy się z Niko­siem do dziś.


Dom wygląda jak każdy inny «kwa­dra­ciak» wybu­do­wany w cza­sach PRL-u,
cho­ciaż wyraź­nie nad nimi góruje. Dawni bywalcy twier­dzą, że wnę­trza
urzą­dzono ze sma­kiem, bez nowo­bo­gac­kiego prze­py­chu: wło­skie meble,
skó­rzany wypo­czy­nek, cie­płe oświe­tle­nie. Gospo­dyni dbała o porzą­dek,
czę­sto robiła remonty. Dół willi zaj­mo­wała restau­ra­cja Cara­velle,
nazy­wana przez tak­sów­ka­rzy knajpą U Niko­sia. Przy­szły boss
trój­miej­skiego pół­światka oso­bi­ście pil­no­wał, by żaden z gości po
opusz­cze­niu lokalu nie zakłó­cał ciszy noc­nej. Zapar­ko­wane pod domem
ciem­no­gra­na­towe porsche gospo­da­rza (podobno pierw­sze w Pol­sce) budziło
więk­szy respekt niż obec­ność radio­wo­zów. Zresztą mili­cja rzadko tam
zajeż­dżała.


– Nie jest tajem­nicą, że już w latach 70. Nikoś był agen­tem, więc
mun­du­rowi dawali mu spo­kój. Cza­sami tylko wpa­dali, żeby z nim pograć w ping-ponga – opo­wiada były poli­cjant KWP w Gdań­sku.


Drugi dom, ten odku­piony od przy­ja­ciela, koja­rzy się zaś głów­nie ze
stypą po sze­fie trój­miej­skiej mafii. (…) Zaraz po uro­czy­sto­ściach
pogrze­bo­wych na jelit­kow­skim cmen­ta­rzu zaje­chał tu sznur czar­nych bmw.
Kil­ku­na­stu żałob­ni­ków w ciem­nych oku­la­rach i gar­ni­tu­rach od Arma­niego
prze­kro­czyło próg. Był wśród nich Ryszard Bogucki [obec­nie odsia­du­jący
wyrok za zabój­stwo Per­shinga], pozo­stali to elita pół­światka z Trój­mia­sta i Wro­cła­wia. Nikt nie pła­kał po Niko­siu.


– Już tam nie miesz­kam – mówi Edyta. – Tamte czasy to dla mnie roz­dział
zamknięty. Od jego śmierci trzy­mam się z dala od wszyst­kiego, co miało
zwią­zek z tą histo­ryczną zna­jo­mo­ścią.


W willi poprzed­niej żony Niko­sia wciąż jest jasno i gwarno. Są tu pokoje
do wyna­ję­cia, let­nicy chwalą sobie miłą atmos­ferę i porzą­dek. Kilka lat
temu mieli się tam wpro­wa­dzić ofi­ce­ro­wie łącz­ni­kowi z Nie­miec.
Przy­je­chali do Pol­ski służ­bowo, ale pod przy­kry­ciem, nie afi­szu­jąc się
legi­ty­ma­cjami. Wła­śnie fina­li­zo­wali for­mal­no­ści, gdy ktoś im doniósł, że
miesz­kał tu Nikoś.


Nie­miecka poli­cja dobrze go znała: w Niem­czech kradł na potęgę, a gdy
wresz­cie został schwy­tany, bra­wu­rowo uciekł z wię­zie­nia. Taj­niacy w popło­chu prze­nie­śli się ulicę dalej. Woleli wyna­jąć dom od pasera, niż
prze­spać się w pokoju Niko­sia”.


Kochanka Niko­sia


– Jak się pozna­li­ście? – pytam Mirelę.


 


– Na ban­kie­cie u zna­nego biz­nes­mena [który w tam­tych cza­sach był jed­nym
z naj­bo­gat­szych Pola­ków na liście tygo­dnika „Wprost” i spon­so­rem
kon­kur­sów Miss Polo­nia – przyp. aut.]. Poszłam tam z kole­żanką,
świę­to­wano wła­śnie otwar­cie hotelu nad morzem, w któ­rym biz­nes­men miał
pokoje i nie­opo­dal pry­watną plażę. Były sku­tery wodne, suto zasta­wione
stoły i regu­lar­nie napeł­niane kie­liszki. Ban­kiet trwał do bia­łego rana.
Niko­dem był tam jed­nym z naj­waż­niej­szych gości.


 


– Wie­działa pani, że to figura w pół­światku?


 


– Trudno było nie wie­dzieć. W Trój­mie­ście ucho­dził za osobę publiczną,
spon­so­ro­wał klub pił­kar­ski, no i miał za sobą epi­zod fil­mowy w Szto­sie
z Janem Nowic­kim i Ceza­rym Pazurą. Wszy­scy o tym mówili. Na tam­tej
impre­zie wpa­dłam mu w oko i bie­gał za mną cały czas. „Jaka ty ładna
jesteś”, mówił w kółko i robił maślane oczy. A ja nic. Po jakimś cza­sie
spo­tka­li­śmy się na paru innych ban­kie­tach, m.in. w Bal­la­dy­nie i słyn­nym
Mak­sie w Gdań­sku-Wrzesz­czu. Wtedy już mi nie odpu­ścił (śmiech).
Zosta­li­śmy parą i bywa­li­śmy wszę­dzie.


 


– Prze­cież on miał żonę, wie­działa o was?


 


– Żona Niko­dema musiała o nas wie­dzieć, prze­cież on się nie krył z tą
zna­jo­mo­ścią. Nie wypy­ty­wa­łam go o sprawy rodzinne, a on był dys­kretny.
Mówił tylko tyle, że spę­dza ze mną wię­cej czasu niż z wła­sną żoną. Ona
miała pie­nią­dze, dwoje dzieci i dużo wol­nego czasu. Moim zda­niem
odpo­wia­dało jej takie życie. Czę­sto widy­wano ją w towa­rzy­stwie
atrak­cyj­nej dziew­czyny, która wyszła za mąż za zna­nego aktora. Dobrze
zna­łam tę dziew­czynę, przez jakiś czas ukry­wa­łam ją przed czło­wie­kiem,
który ją ścią­gnął do Pol­ski. W pierw­szej poło­wie lat 90. zara­biała w klu­bie go-go jako tan­cerka. Też tam pra­co­wa­łam, sta­łam za barem. Byłam
na jej pierw­szym ślu­bie, wyszła za mąż za tak­sów­ka­rza, który stał w dol­nym Sopo­cie pod Fan­to­mem, popu­larną w tam­tym cza­sie dys­ko­teką. Łączył
ich jedy­nie układ: cho­dziło jej o prawo pobytu w naszym kraju, musiała
mu za przy­sługę zapła­cić. Potem mieli się roz­stać, ale zro­bił się
pro­blem, bo on się w niej zako­chał i nie chciał roz­wodu.


Całe śro­do­wi­sko o tym mówiło. Ona i żona Niko­sia się przy­jaź­niły.
Wkrótce awan­so­wała do roli tan­cerki rewio­wej, a jej zwią­zek z popu­lar­nym
akto­rem tra­fił na okładki kolo­ro­wych pism. Mówiła, że zoba­czył ją
tań­czącą na rurze. Przy­szedł tam z Niko­de­mem, no i ugo­dziła go strzała
Amora.


 


– Nikoś był kobie­cia­rzem?


 


– Ni­gdy nie powie­dzia­ła­bym o nim cze­goś takiego. Miał sza­cu­nek dla
kobiet, nawet tych lek­kich oby­cza­jów. Dys­cy­pli­no­wał czę­sto swo­ich ludzi,
gdy pomia­tali dziew­czy­nami. „Jak ona ci się nie podoba, to ją odpraw i zamów drugą, ale nie poni­żaj i nie ubli­żaj jej – mówił. – Ona pra­cuje na
chleb, ma w domu dzieci, więc sza­nuj jej pracę”. W takich sytu­acjach
zawsze dawał dziew­czy­nom napiwki i zama­wiał im tak­sówkę. Dobrze się przy
nim czu­łam, przy­naj­mniej tak mi się wtedy wyda­wało.


 


– Miły facet. Miał drugą twarz?


 


– Oczy­wi­ście! Widzia­łam wiele sytu­acji, w któ­rych poka­zy­wał praw­dziwą
naturę. Dzi­siaj trudno mi o tym mówić, bo on nie żyje, a o zmar­łych źle
się nie mówi. Byłam z nim jakiś czas – pro­szę nie pytać o szcze­góły –
mogę powie­dzieć, że dość dobrze go pozna­łam. Towa­rzy­szy­łam mu w miej­scach publicz­nych, na spo­tka­niach ze zło­dzie­jami i oso­bami
publicz­nymi, wyjeż­dża­łam z nim za gra­nicę. On ni­gdy mnie nie skrzyw­dził.
Sza­no­wa­łam go. Z mojej strony należy mu się cisza.


 


– Podobno w tam­tym cza­sie Nikoś nad­uży­wał koka­iny i prze­pusz­czał w kasy­nach mają­tek, widziała to pani?


 


– W tam­tym cza­sie wszy­scy wcią­gali koks, mówię o trój­miej­skim
pół­światku. Nie będę uda­wać, że nie wie­dzia­łam, czym są nar­ko­tyki.
Któ­re­goś dnia ktoś pod­rzu­cił mi hero­inę zamiast koka­iny. Otar­łam się
wtedy o śmierć i nie wie­rzę, że to był przy­pa­dek. Niko­dem wpadł w szał,
myśla­łam, że ich tam wszyst­kich w lokalu poza­bija.


 


– Dla­czego ktoś to pani zro­bił?


 


– W oto­cze­niu Niko­dema było wielu chło­pa­ków, któ­rzy mnie nie­na­wi­dzili.
Nie podo­bało im się, że sie­dzie­li­śmy przy jed­nym sto­liku, gdy
przy­cho­dzili poga­dać z sze­fem. Nie byłam odpra­wiana jak inne dziew­czyny.
Oni uwa­żali, że Niko­dem łamie nie­pi­sane zasady, że kobieta ma znać swoje
miej­sce, szem­rali za jego ple­cami. Wcale nie gar­nę­łam się do tych
męskich nasia­dó­wek, wie­lo­krot­nie sama wsta­wa­łam od stołu pod pre­tek­stem
przy­pu­dro­wa­nia nosa, ale Niko­dem nale­gał, żebym została. „Siedź tu,
ni­gdzie nie odchodź” – mówił, przy­cią­ga­jąc mnie do sie­bie. To się
chło­pa­kom nie podo­bało. Szcze­gól­nie gdy ich dys­cy­pli­no­wał w mojej
obec­no­ści.


Uda­wa­łam, że pew­nych rze­czy nie widzę i nie rozu­miem. Tak było trzeba.
Moją rolą było ład­nie wyglą­dać i nie­wiele mówić. Ludzie przy sto­liku się
zmie­niali, a ja trwa­łam przy Niko­de­mie jak posąg.


 


– Jacy to byli ludzie?


 


– Naj­czę­ściej zło­dzieje samo­cho­dów. „No wiesz, te felgi to wypas, mucha
nie siada” – o tym roz­ma­wiali naj­czę­ściej. A za godzinę lub dwie ich
miej­sce zaj­mo­wali ludzie kul­tu­ralni, któ­rych zna­łam z tele­wi­zji.


 


– Poli­tycy?


 


– Też. I to nie lokalni, tylko z War­szawy. Trzy­mali fason, roz­ma­wiali o spra­wach kraju i widać było ich zaży­łość z Niko­de­mem. Przy­po­mi­nały mi
się wtedy wykwintne kola­cje w domu moich rodzi­ców z udzia­łem osób
zna­nych i sza­no­wa­nych. Kli­mat roz­mów był podobny.


 


– A ci poli­tycy wie­dzieli, kim jest Nikoś?


 


– No jak mieli nie wie­dzieć? Prze­cież to była mafia. Uda­wa­łam, że nie
widzę ich usłuż­no­ści wobec gang­stera, ale te układy były dla wszyst­kich
czy­telne.


 


– Liczyła pani na coś wię­cej niż rola kochanki lokal­nego szefa
mafii?


 


– Nie pla­no­wa­łam przy­szło­ści, żyłam chwilą. Byłam szczę­śliwa i roz­piesz­czana jak księż­niczka. Niko­dem był nie­sa­mo­wi­tym face­tem, dobrym
dla mnie, szczo­drym. Miał pie­nią­dze i fan­ta­zję, niczego mi nie
bra­ko­wało.


Kie­dyś w War­sza­wie w środku nocy, kiedy wszyst­kie sklepy były już
poza­my­kane, otwo­rzył dla mnie butik w hotelu Mar­riott.


 


– Ubie­raj się, Ruda, idziemy do kasyna – powie­dział zde­cy­do­wa­nie.


Niko­dem rze­czy­wi­ście był hazar­dzi­stą, zawsze szu­kał oka­zji do gry.
Wygry­wał i prze­gry­wał, i tak w kółko. Wia­domo było wtedy, że nie wró­cimy
do hotelu przed świ­tem. Nie byłam przy­go­to­wana na wiel­kie wyj­ście.


– Jeżeli mam iść z tobą do kasyna, to muszę wło­żyć coś porząd­nego, a nic
takiego tutaj nie mam – pró­bo­wa­łam się wymi­gać.


– To trzeba coś ci kupić, zejdź na dół i wybierz sobie coś w butiku –
nie odpusz­czał.


Zje­cha­łam windą, pooglą­da­łam witryny i wró­ci­łam do pokoju.


– Wszystko poza­my­kane – oznaj­mi­łam i wsko­czy­łam pod koc, bo tro­chę mi
się w gło­wie krę­ciło od szam­pana.


– Nic na to nie pora­dzimy – odpo­wie­dział, bez­rad­nie roz­kła­da­jąc ręce.


 


Chwilę póź­niej jego ludzie poje­chali po wła­ści­cielkę jed­nego ze skle­pów.
Jej nazwi­sko i numer tele­fonu były na wizy­tówce przy­kle­jo­nej do szyby.
Przy­wieźli ją do Mar­riotta zapewne nie pod groźbą, ale obiet­nicą
sowi­tego wyna­gro­dze­nia za przy­sługę. Mogłam do woli buszo­wać wśród
ele­ganc­kich sukie­nek.


 


– Bierz, co chcesz, ty wybie­rasz, ja płacę – zachę­cał Niko­dem.


 


Zde­cy­do­wa­łam się wtedy na sukienkę z ceki­nami. Była bajoń­sko droga i…
kosz­marna. Uzmy­sło­wi­łam to sobie dopiero następ­nego dnia, gdy bąbelki ze
mnie wypa­ro­wały. Na trzeźwo ni­gdy cze­goś takiego bym na sie­bie nie
wło­żyła, chyba że pod groźbą śmierci (śmiech).


 


– Wyko­rzy­sty­wała pani swoją pozy­cję w pół­światku? Kobieta wiele może,
gdy ma przy sobie samca alfa.


 


– Raz mi się zda­rzyło, w Szcze­ci­nie. Do jed­nej z tam­tej­szych agen­cji
towa­rzy­skich przy­je­chała śmie­tanka grupy prusz­kow­skiej. Sami znani, sami
ważni, sami pijani i naćpani. Było to krótko potem, jak pewną dziew­czynę
wyrzu­cili w hotelu przez okno, dla hecy, bo już im się znu­dziła.


Wtedy przy­je­chali po raz drugi i na wszyst­kie pro­sty­tutki padł blady
strach. Żadna nie chciała do nich jechać. Poje­chały naj­od­waż­niej­sze.


Tam­tej nocy zadzwo­niono do mnie z agen­cji towa­rzy­skiej.


 


– Ratuj, Ruda, w hotelu jest pogrom, prusz­kow­scy prze­gi­nają i nie możemy
wycią­gnąć stam­tąd naszych dziew­czyn – usły­sza­łam głos dobrej zna­jo­mej.


 


Była prze­ra­żona, ni­gdy wcze­śniej nie była w takim sta­nie.


Ubra­łam się i poje­cha­łam do hotelu. Nie byłam już wtedy kochanką
Niko­dema, ode­szłam od niego, ale dzięki niemu wciąż coś zna­czy­łam w pół­światku. Poza tym oso­bi­ście zna­łam tych chło­pa­ków z „Prusz­kowa”. W prze­ci­wień­stwie do innych nie czu­łam przed nimi stra­chu.


Dziew­czyny były w fatal­nym sta­nie. Jak oni je potrak­to­wali? Bra­kuje mi
słów, żeby to opi­sać. Gorzej niż psa! Nie trak­tuje się tak żad­nej
ludz­kiej istoty. One były wykoń­czone, zma­sa­kro­wane. Jedna z nich ponad
cztery godziny sie­działa w jacuzzi i robiła laskę słyn­nemu mafio­sowi,
który był po hur­towo wcią­gnię­tym kok­sie. Raczej nie miał szans na
erek­cję. Ona była sina z zimna, miała skórę praczki, pomarsz­czoną od
wody. Bała się prze­rwać ten żało­sny spek­takl, bo „pan życia i śmierci”
mógł się na niej zemścić za swoją impo­ten­cję.


Inne dziew­czyny zwi­jały się z bólu, zmy­wały z sie­bie krew, która była
dosłow­nie wszę­dzie.


 


– Pano­wie, koniec zabawy – oznaj­mi­łam towa­rzy­stwu. – Jestem od Niko­dema
i zabie­ram dziew­czyny.


– To ty, Ruda? – Otwo­rzył oczy ze zdzi­wie­nia jeden z „ogie­rów”. –
Sorry, nie pozna­łem cię, chyba ufar­bo­wa­łaś włosy.


– Na blond, więc nie mów do mnie Ruda – rzu­ci­łam przez ramię, zbie­ra­jąc
z pod­łogi poroz­rzu­caną gar­de­robę dziew­czyn.


 


– Dla­czego roz­stała się pani z Niko­siem?


 


– Pozna­łam Arka Kra­skę i zako­cha­łam się w nim po uszy. Dla niego
zmie­ni­łam całe swoje dotych­cza­sowe życie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



  
    	
      
    Ewa Ornacka, Piotr Pytla­kow­ski, Nowy alfa­bet mafii. Naj­now­sze losy
pol­skiej prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej, DW REBIS, Poznań 2013, s.
380–385. ↩
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